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w eksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
Przedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
mentu. Za dział ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Sroda Dominikawyzn. | 
Czwartek N. M. P. Snieżnej: 
Piątek Przemienienie Pańskie 


Za ogłosz. pobiera się od wiersza 


Ogłoszenia: 


mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
str. J-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogla- 4 
szaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy razy tygodn kę 


į to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,25 
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Fałszywy alarm. 


Od niejakiego czasu cała nieomal prasa eu- 
ropejska — a wślad za nią i polska — zamieszcza 
sążniste artykuły na temat ostatnich zdarzeń 
w Rosji Sowieckiej — dając równocześnie wy- 
raz (coprawda bardzo ostrożnie) przewidywaniom 
niektórych osobisteścij na temat bliskie wojny. 
Doprawdy nieraz zdumiewać się trzeba, jak słu- 
szne jest przysłowie o igle i widłach — które 
ostatnie wypadki potwierdzają w sposób monu- 
mentalny. 

Panowie domorośli politycy i dziennikarze 
w ponurych swoich proroctwach zapomnieli tyl- 
ko o jednem, że Rosja to nie Europa — a jej 
wszechwładcy — to nie dyplomaci! Mierząe 
wypadki, zaszłe w łonie sowietów — miarą eu- 
ropejską — dojdziemy zawsze do tak „prawdzi* 
wych* wniosków i przypuszczeń, że i koń by 
się z nich uśmiał. Przyśni się nam odrazu 
i wojna i wszechświatowy dyplomatyczny zamęt 
i upadek rządów bolszewiekich i t. p. piękne 
perspektywy. Tymczasem człowiek, znający du- 
szę i cherakter rosjan, ieh zamiłowanie do zmian 
i anarchji — przejdzie poprostu nad całą „tra- 
gedją* do porządku dziennego wiedząc dobrze, 
że wszystko skończy Się... na zmianach  osobo- 
wych — albo na innej jakiej błahostee! I zaw* 
sze — będzie miał słuszność! Jeśliby każdy „za- 
męt* lub intryga wśród sfer rządowych sowie- 
ekich odbywała się na modłę ogólno europejską 
— to bądźmy pewni, że dziś nie byłoby już w 
Rosji śladów po czerwonych władcach i całej 
plejadzie ich komunistycznych wyznaweów. Że 
zaś tak nie jest — to mamy w tem dowód nsj- 
lepszy, jak bezpodstawne są wszystkie proroctwa 
i obawy Oparte na ostatnich „wypadkach“ rosyj- 
skich. 

Zresztą — obawy panów dziennikarzy by- 
łyby może do pewnego stopnia usprawiedliwio- 
ne, gdyby istotnie stało się „cóś“ coby mogło 
wywrzeć pewien wływ na „dyplomację" rządu 
rosyjskiego i coby istotnie mogło pociągnąć za 
sobą konieczność jakichś poważniejszych zmian 
w ich polityce. Tymczasem dzieją się wprawdzie 
w Sowietach rzeczy dziwne i niezrozumiałe dla 
nierosjanina — ale takie same historje — a na- 
wet gorsze działy się tam zawsze! Bo i coż w 
tem dziwnego, że „dostojni bolszewikowie* różne 
żydziaki, Nochamkesy i Bronsteiny walczą ze 


sobą o wpływy, sadzająe się wzajemnie do „tur- 
my“, lub wysyłając na „odpoczynek“ do malary* 
cznych miejsce „kuracyjnych*? Gdyby to były 


fakty pojedyńcze — wówczas — być może — 
mogłyby wywołać jakieś poważniejsze rozruchy! 
Ale to jest system! i w dodatku — system 


wcale nie groźny dla europejskiego porządku!. 
Więc po eo robić z tego tragedję i straszyć lu- 
dzi „proroctwami* wojny? Jaki, naprzykład, 
wpływ na politykę europejska mieć może Śmierć 
największego kata bolszewizmu — Feliksa Dzier- 
żyńskiego ? 

Umarł? To i umarli !. Napiszą mu nekro- 
log, położą kilkadziesiąt wieńców na grobie — 
i finta la comedia! I choćby nawet krwawy 
wodz „czerezwyczajki" istotnie został otruty — 
nawet wówczas Śmierć jego nie będzie w stanie 
— wywołać wojnę lub nawet inny jakiś prze- 
wrót polityczny ! 

Tak samo głupstwem jest budować jakieś 
poważniejsze hipotezy na fakcie usunięcia od 
władzy Zinowjewa lub Łaszewicza! Wogóle Ro- 
sja w tym stanie, w jakim znajduje się dzisiaj 
żadnemu państwu wojny nie wypowie — tem- 
bardziej zaś Polsce, od której nie tak dawno ts- 
kie dostała cięgi. Owszem — bolszewicy walczą 
— ale walezą za pomocą agitacji i szpiegostwa 
— i nie prędko się zdecydują zamienić ten swój 
oręż na armaty i karabiny! 

A fakt że pewne gazety na gwałt aiarmuja 
społeczeństwo swojemi obawami — dowodzi tyl- 
ko ich absolutnej nieznajomości stosunków pa- 
nujących w Rosji, o których sądzą zupełnie tak 
samo, jak Ślepy o kolorach. Rosja jest krajem 
wszelkich możliwości (w znaczeniu ujemnem, 
rzecz prosta) ale nawet tam nicsię nie dzieje bez 
poważnych przyczyn. O tem muszą pamiętać 
domorośli prorocy i plotkarze! 

I dlatego lepiej by było nie straszyć ludzi 
bajkami o wojnie — gdyż to utrudnia stosunki 
handlowe podkopuje kredyt kupiecki i państwo- 
wy i uniemożliwia wiele przedsięwzięć, które 
tylko z powodu takich alarmów nie dochodzą 
do skutku! Sensacja wojenna w tym wypadku 
szkodzi już nietylko jednostkom — ale całej Polsce. 

A więc radzimy w interesie kraju — lepiej 
milczeć niźli pisać brednie. 

Te i 


Me a 


Zamach bombiarzy — mścicieli. 
Wysadzenie w powietrze plebanji. — Czy 
znów działanie powstańców ? 

Katowice. W miejscowości Wołowiec, gdzie 
proboszczem jest ks. Dudek, brat osławionego 
eałonka Volksbuńdu, który skazany przez nasze 
sądy zbiegł za granitę do Niemiec, wskutek zs- 
machu bombowego cała plebanja została zniszczo- 
na. Ks. Dudek wyszedł z wypsdku z życiem, 
aczkolwiek dość silnie poraniony. 

Jak stwierdzono, zamachu dokoneno przy 
pomocy bomby dość prymitywnie skontruowa- 
nej, jednakże o dużej sile wybuchowej. 

Spraweów zamachu dotychczas nie wykry- 
to — jednakże istnieje przypuszczenie, że jest 
to ta sama organizacja powstańców, której człon- 
kowie rzucili bombę na redakcję „Polonji*. 


Francuskie armaty i polski sentyment. 


Na ćwiczeniach wojskowych, które odbywa- 
ją się obecnie w okolicy Nowego Targu zdarzył 
się wypadek wielce charakterystyczny: oto trzy 
armaty, z których strzelano w czasie Świczeń 
pękły, powodując Śmierć jednego artylerzysty, 
a dwóch ciężko raniąc. Armaty były poehodze- 
nia francuskiego. 

Wypadek ten nie powinien przejść bez ko- 
mentarzy. 


Oto już od pierwszej chwili naszej niepodle 
głości korzystamy x uprzejmości naszych przy 
jaciół Francuzów, sprzedających nam za dobre 
pieniądze rozmaite materjały do wyekwipowania 
armii, broń i amunieję. 

Wypadek, że materjały te zawodzą, nie jest 
niestety pierwszy. Stwierdziliśmy to już podezas 
wojny bolszewickiej. 

Czy nie zadaleko idziemy w przyjaźni do 
naszej sojuszniczki? Każda przyjaźń, jeżeli ma 
być trwała musi być ugruntowana na rozsądku. 
Francuzi to dobrze rozumieją, oceniają i prakty- 
kują, a rozsądek nieraz posuwają aż do wyra- 
chowania. Czas abyśmy i my nauczyli się od 
nich tej wielkiej mądrości o rozsądnych senty- 
mentach. Otóż jako rozsądni ludzie nie będzie- 
my sprowadzać maszyn rolniczych z Rosji, le- 
karstw z Australji, makaronu z Persji, perfum 
z batagonji... Gotowiśmy dojść do przekonania, 
że tak samo nierozważnem i nierozumnem jest 
sprowadzanie maszyn wojennych i amunicji 
z Francji. 

Wojewoda Pomorski w Warszawie. 

Warszawa. Bawił w stolicy wojewoda Po- 
morski p. dr. Wachowiak, który odbył dłuższą 
konferencję z ministrem spraw wewnętrznych 
p. Młodzianowskim w sprawie swego woje- 
wództwa. 


Olbrzymia afera spirytusowa. 
Panama wódczana. 

Krążą od kilku dni w Warszawie pogłoski 
o sensacyjnych'wynikach rewizji gospodarczej w 
urzędach monopoli spirytusowych. Komisja miała 
stwierdzić olbrzymie nadużycia przekraczejące 
najdalsze przypuszczenia. W aferę wódczaną 
zamieszane są najwybitniejsze osobistości w War- 
szawie. 

Afera zatacza coraz to szersze kręgi. Aosta- 
ły zastosowane środki do bezwzględnego prze- 
prowadzenia śledztwa i ukarania winnych. 

Nowa partja robotnicza. 
Tworzą ją poseł Ciszak i Waszkiewicz. 

Poseł Waszkiewicz i Ciszak (N P R.) którzy 
od czasów wypadków majowych przeszli do opo- 
zycji w stosunku do swego klubu oświadczyli 
w sejmie, że z klubu N. P. R. występują. Pra- 
wdopodobnie obydwaj posłowie założą nową par- 
tję robotniczą wiecej radykalną. 

Smierć największego poety współczesnego. 

Zakopane. Wezoraj w niedzielę dnia 1 sier- 
pnia zmarł w Zakopanem największy współlcze- 
sny poeta polski, Jan Kasprowicz którego gen- 
jusz dorównywał prawie fgeniuszowi Słowaekie- 
go i Krasińskiego. Ś. p. Jan Kasprowicz po- 
ehodził z b. dzielnicy pruskiej a mianowicie 
urodził się we wsi Szymborzu pod |Inowroeła- 
wiem. Strata jaką ponosi Polska w osobie 
zmarisgo genjusza poezji polskiej jest niepowe- 
towaną i okrywa cały kraj ciężką żałobą. 

Wykrycie nowej szajki szpiegowskiej. 
Szpiedzy działali na rzecz Litwy i Niemiec. 
Aresztowanie przywódców w Wileńszczyźnie. 

Wilno. Wykryto tu i aresztowano szajkę 
oe, działającą na rzecz Litwy Kowień- 
skiej. 

Fundusze szpiedzy otrzymywali z Berlina. 
Kierownictwo akcji spoczywało w rękach ofieera 
sztabu litewskiego. 

Policja wileńska aresztowała 4 przywódców 
szajki, a dziesięciu innych zdołało uciee przed 
rewizja i przedostać się przez kordon na stronę 
litewską. : 

Między innymi aresztowano kierownika 
ekspozytury wileńskiej szajki szpiegowskiej nie- 
jakiego Bolesiawa Czarneckiego, nauczyciela w 
Nowych Trokach. 

Aresztowany początkowo odmawiał zeznań, 
lecz w dalszym eiągu Śledztwa przyznał się, że 
siecią szpiegowską otoczono całą Wileńszczyznę. 

Część zdobytego materjału przesyłano także 
do Berlina, skąd otrzymywano instrukcje i pie- 
niądze na prowadzenie dalszej akcji. 

Wileńskie władze bezpieczeństwa prowadzą 
energiczne śledztwo. 


Hindenburg rozrywany za życia. 


Berlin. Mimo, iż prezydent Rzeszy niemie- 
ekiej nie myśli jeszeze umierać, już dwa miasta 
Kolonja i Królewiec toczą zawzięty spór między 
sobą o honor pochowania jego zwłok. 

Kolonja pragnie, aby Hindenburg spoezął 
po śmierci w mauzoleum historycznego miasta 
Caub nad Renem, Królewiec zaś nważa, że obroń- 
ea Prus Wsehodnich musi leżeć w pruskiej ziemi. 

Spór ten przeniósł się na łamy prasy obu 
miast, wywołując powszechne zgorszenie. 


Dziki eksces szowinisty. 


Paryż. Pomnik braterstwa broni Francji 
i Ameryki, wystawiony na pamiątkę wojny Świa- 
towej na placu Stanów Zjednoczonych w Pary 
żu, został wczoraj zniszczony. Pomnik przedsta wiał 
żołnierza francuskiego, podającego rękę żołnie- 
rzowi amerykańskiemu. Jakiś robotnik strzelił 
wczoraj do pomnika, a następnie młotem kowal- 
skim rozbił postać żołnierza emerykańskiego. 


Aresztowany oświadczył w policji, że uczynił to 
aby napiętnować stanowisk o Ameryki w sprawie 
długów franeuskich. 


Zbrodnia czy niedbalstwo? 


Tajemnicze zatrucie 36 zakomników w Mehrerau. 


Merano. Dzienniki tamtejsze podają wia- 
domość o tragicznym wypsdku zbiorowego za- 
trucia, jaki miał miejsce przed paru dniami. 

W opactwie Mehrerau w Tyrolu zachoro- 
ło obłożnie wśród objawów zatrucia 36 zakonników. 

Stało się to po obiedzie na cześć jednego z 
wyższyeh dostojników kościelnych, który przy- 
jechał oglądać klasztor i zapoznać się z za- 
Krwawa walka na pograniczu serbsko 

bułgarskimi 

Belgrad. Potyczka pod Kriva Polanka nad 
granicę serbsko-bułgarską, między bułgarską 
bandą komitadźi, która wtargnęła na terytorjum 
jagosławiańskie, a oddziałem żandarmerji jugo- 
słowiańskiej, trwała całą noc. O świcie przybyły 
dwa oddziały piechoty celem wzmocnienia żan« 
darmerji. Bandzie komitadźżi udało się mimo to 
przerwać przez kordon żandarmów i wojska i co- 
fnąć się na terytorjum bułgarskie, oraz zabrać 
ze sobą swoich zabitych i rannych. Po stronie 
jugosławiańskiej padło 3-ech żołnerzy. 

W bułgarskich kołach politycznych oczeku- 
ją z powodu tego zajścia granicznego energicz- 
nych kroków rządu jugosłowiańskiego w Sofii, 
Aresztowanie sekretarza Dzierżyńskiego. 

Moskwa. Aresztowany tu został osobisty 
sekretara Dzierżyńskiego. Białostocki, oskarżo 
ny o nadzwyczaj liczne nadużycia, które popeł- 
nial, podsuwająe Dzierźyńskiemu papiery, wwal 
niające areztowanych przez GPU. za co otrzy- 
mał b. wysokie niekiedy wynagrodzenia. Pod- 
cezas rewizji w domu aresztowanego znaleziono 
caly skład kosztowności, w szczególności zaś 
wyrobów jubilerskich, kosztownych pierścionków, 
bransolet zegarków itd. 


Sniegi w Afryce południowej. 
Donoszą tu ze stolicy Afryki południowej 
Capetown, iż spadł tam w dniu wczorzjszym Śnieg. 
Zjawisko to zaszło poraz pierwszy od 1816 roku. 


Anglicy mieszają się w wewnętrzne sprawy 
Wegier. 

Londyn. Kilku członków parlamentu an- 
gislskiego wystosowało do węgierskiego premje- 
ra telegram z protestem przesiw politycznym re~ 
presjom na Węgrzech. 

Katastrofa kolejowa. 

Katowice. Dziś rano na dworcu w Wielkich 
Hajdukach wydarzyła się katastrofa kolejowa. 
Zderzyły się dwa pociągi towarowe naładowane 
węglem. Kilkanaście węglarek zostało uszko- 
dzonych. Tor przez pewien przeciąg czasu był 
zatarasowany. Wypadku z ludźmi nie było. 

Pierwszy polski parowóz. 

Poznań. Dziś wyjechał do Zbąszynia pier- 
wszy parowóz wykonany całkowicie 
przez znaną firmę H Cegielski w Poznaniu Lo- 
komotywa tm jest typem o specjalnie wielkiej 
sile, który zostanie zastosowany dla wiel- 
kich pociągów towarowych, transportujących 
. 000 ton odrazu. 


konnikami. 
Pomimo natyehmiastowej pomocy lekarskiej 
mała jest nadzieja utrzymania przy życiu chorych. 
Wśród okolicznego ludu powstala legenda, 
iż zakonnicy padli ofiarą trucicielskiego zamachu. 
O otrucie księży obwiniają nieznanych bliżej 
nieprzyjaciół kościoła, którzy chcięli się pozbyć 
gorliwych i przykładnych zakonników. 
Dr. Wachowiak podobno ma ustąpić??? 
Warszawa. Fxpress Poranny“ podaje wia- 
domość o spodziewanem ustąpieniu wojewody 
pomorskiego Dra Wachowiaka. Ze źródeł urzę- 
dowych niema potwierdzenia tej wiadomości. 


Samobójstwo podpułkownika. 
Warszawe. Podpułkownik sztabu generalne- 
go, Laudański, zamieszkały w Warszawie, po" 
pełnił samobójstwo. Powody nieznane. 


Katastrofa lotnicza. 

Stuttgart. Meeting samolotowy związków 
lotniczych w Wirtembergji. który się odbył w 
Hildesheim, zakończył się katastrofą. Jeden 
zeamolotów w przelocie zawadził o ścianę 
płotu, który odgradzał w tem miejsen całe 
lotnisko od zgromadzonej publiczności. Samolot 
spadł, zabijając 8 osób. Kilkanaście osób zosta- 
ło ciężko rannych. Apsrat jest strzaskany. Pilot 
odniósł tylko lekkie rany. 


Rabunek. 


Monachjum. Dokonano tu w porze obiado- 
wej rabunku w magszynie jubilerskim przy uli- 
cy Maksymiljana. Zrabowano biżuterję warto- 
ści 100 tysięcy marek. 


Pożar lasów. 

Waszyngton. Komunikat rządowy donosi, że 
31 lipca wybuchł olbrzymi pożar lasów w Mon- 
tama Idaho. Płomień zniszczył z górą 200.000 
akrów dotyczas — i rozszerza się z każdą godzi: 
ną. Jest to największy pożar jaki kiedykolwiek 
notowano. 

Wylew Wisły. 

Kraków. Wisła pod Krakowem przybrała 
dziś do godziny l-ej w południe. Poziom 5 me- 
trów ponad stan normalny utrzymuje się w dal- 
szym ciągu. Z nadeszłych dziś przed południem 
informacyj stan wód, zwłaszcza potoków górskich 
stopniowo opada. Jeżeli jednak deszcze nie prze- 
staną padać. to w ciągu najbliższej nocy należy 
się spodziewać poważnych wylewów. W Krako- 
wie do tej pory nie zawiązał się komitet powo- 
dziowy. W razie pogorszenia się sytuacji komi- 
tet ten zostanie zawiązany przez p. wojewodę. 
Wszystkie urzędowe instytucje, a więe dyrekcja 
robót publicznych i wydz: technichny magistra- 
tu i t. p. pozostają ze sobą w nieprzerwanym 
kontakcie. A 

Dolne części mieszkań krakowskich gą już 
poważnie zagrożone. Na Dębnikach woda dosta- 
ła się do suteryn. 

Dotychczas wylała Wisła w pow. chrzanow- 
skim. Wypadków w ludziach na szczęście nie 


STANISŁAW JASIŃSKI. 


Uderz w stół nożyce się odezną... 


Artykuł mój ostatni, zamieszczony w ubie- 
giym tygodnia w „Głosie Wąbrzeskim* pod ty- 
tulem: „Z dziejów wymordowanych narodów!. *, 
nie znalazł uznania aż u dwóch polskich obroń- 
ców kultury niemieckiej i niemieckich oficerów. 
Obaj ci panowie w listach swoich do mnie snu- 
jąc dowolne inwektywy utrzymują, że... „Pomo- 
rze było m zawsze; niemieckiem*, że oficerowie 
niemieccy w czasie wojny Światowej byli „wzo- 
rem rycerskości i Świecili cnotą męstwa. poczu- 
ciem sprawiedliwości i powszechnym honorem“! 

Tylko tyle piszą panowie S. W. i R. S. 

Pes mal — jak na Polaków — nieźle! 

Poprostu — moi panowie — wartoby wró 
cić do szkoły i poduczyć się trochę historji oj- 
czystej a i historji powszechnej. 

Dowiedzieliby się wtedy wszyscy polacy po- 
kroju panów 8. W. i R. S$, że Karol Wielki ka- 
zał w latach 805 — 808 ro”dzielić granice po- 
siadłości germańskich od posiadłości słowiań- 
skich. Nazwał on słowian sorabami, a granice 
posiadłości słowiańskich granicąłsorabską. Grani- 
ca ta wytyezona przez Karola, szła od Linca 
przez Regensburg, Norymbergję, Bamberg, Er- 
furt, Lauenberg, Plsen, do Kielu. Czeski autor 
„Starożytności słowiańskich", Lubor Niederle, mó- 
wi, że granica ta wytyczona została niesprawie- 
dliwie, ma korzyść Germanów. Wszystkie bo- 
wiem ziemie, o mieszanej ludności zagarnął Ka- 
rol na rzeez Niemiec, niektóre ziemie czysto sło- 
wiańskie znalazły sie za granicą słowiańską, sło- 
wem była to granica wytyczona daleko w głąb 
ówczesnej słowiańszczyzny. Doknment Średnio- 
wieczny zwie Hamburg: Hanabarg in terra sla 


vorum, 8 Karol W. 
tycza granice słowiańskie. 

Przyjmijmy jednak — pisze Stasiak — nie- 
sprawiedliwą granicę, przetrzyjmy oczy, spójrz- 
my na mapę i zobaczymy, co nam mówi Karol 
Wielki. Oto urzędowa germańska granica mó- 
wi nam, że w czysto słowiańskiej ziemi leżały 
miasta: Wiedeń, Bergruta, Koburg, Altenburg, 
Misnia, Lipsk, Drezno, Halla, Dessau, Berlin, 
Brandenburg, Poczdąm, Spandawa, Szweryn, 
Lubeka, Strahlsund, nie mówiąc już o Frank- 
furcie i Szczecinie. Olbrzymem, który tej gra- 
nicy przeciw swoim i obcym bronił, był Bole- 
sław Chrobry. Szedł przeciw swoim, bo Sorski 
Dalemińcy, Milczanie, Obotryey, Połabianie, Lu- 
tycy, szli z Germanami przeciw Bole- 
sławowi. Ludy te stojąc twasrdoi wiecznie przy 
zachodzie, walczyły z Mieszkiem i Bolesławem. 
Wszak Mieszko zdobywając twierdzę Branden- 
burg umiera, a na syna jego Bolesława, idą wa- 
tahy słowian pod egidą cesarza Henryku, bez 
skutku jednak, bo w ziemi Dziewoszan ponieśli 
straszliwą klęskę. Wołał na nich Bolesław, upo- 
minał ich Poseł polski mówi do Oldrycha 
monumentalne, niesłychane, zapisane przez niem- 
ca Thietmara slowa: Pomnijcie na wspólną na- 
szą krew, połączcie się z nami przeciw wrogo- 
wi“. Zachód przeszedł przez ich groby. 

Karol Wielki nie przekroczył wytkniętej 
przez siebie granicy słowiańskiej, ale następcy 
jego szli po za nią mężnie naprzód, jak Henryk 
Ptasznik, który wydał ohydne prawo, że każdy 
złodziej i morderca może być wypuszczony Z 
więzienia, byleby się osiedlił na granicy słowiań- 
skiej, gdzie może takie łotrostwa na słowianach 
wykonywać, jakie mu się tylko podobają, Z le- 
gjonami łotrów wyruszył Henryk Ptasznik nad 
Łabę. W bitwie pod Łęczyną nad Łabą dwie- 
Ście tysięcy słowiańskiego chłopstwa wymordo- 


było, nie zanotowano również żadnych szkód w 
bydle, natomiast fale porwały plony złożone w 
kopach. Ostatnio wystąpiły z brzegów również 
Soła i Skawa. 


Gen. Pangalos Dyktator Grecji. 


Zjazd Kół śpiewaczych w Chełmży. 

Chełmża. W dniu 1 sierpnia odbył się w 
Chełmży wielki Zjazd Towarzystw Śpiewaczych 
okręgu nadwiślańskiego przy niezwykle licznym 
udziale chórów i publiczności. Do konkursu sta- 
nęło 13 chórów pomorskich i jeden z Bydgoszczy. 
Jury sędziowskie skłądała się z ks Lewandow- 
skiego, p. radcy Dąbrowskiego, p. insp. Reiske- 
go, i p. Rozańskiego. Wyniki konkursu były 
następujące: 1 „Moniuszko* — Toruń, 2 — 
„Lutnia* — Włoelawek, 3 „Dzwon“ — Toruń, 
4 „Koło Drukarzy* — Bydgoszcz, 5 „Halka“ — 
Podgórz, 6 „Halka* — Golub, 7 „Lutnia* — Gru- 
dziądz, 8 „Lutnia* — Aleksandrów, 9 „Moniu- 
szko“ — Grudziądz, 10 „„Echo* — Chełmża, 11 
„Cecylja* — Wąbrzeźno, 12 „Echo“ — Gra- 
dziądz, 13 „Cecylja* — Lisewo, 14 „Harmonja* 
— Chełmno. 

Szczegółowe sprawozdanie podamy w na- 
stępnym numerze. 


wał. Tak samo i taką samą bronią walczył na 
Pomorzu i Z Lechitami margraf Gero. Tak insta- 
lowano kulturę niemiecką nad Bałtykiem, nad 
Łabą i nad Odrą — i tak wprowadzała się na 
Pomorzu niemieckcść. 

Koloniści niemieccy anektowali stopniowo 
Pomorze, z którego oprócz odzyskanego skraw- 
ka, należy się nam tytułem prostego unieważnienia 
grabieży, nietylko całe wybrzeże gdańskie, leez 
Elbląg i kawał Bałtyku po za Brunsbergę, bo 
takie było dawne wybrzeże polskie. Nie wolno 
nam dobrowolnie i bezkarnie rezygnować z na- 
szej nawskreś uzasadnionej pretensji do zrabo* 
wanego nam wybrzeża od Sopotu i Gdańska pe- 
przez Elbląg do Brunsbergi. 

Ale może to nie wystarczy panom S. W.i R. 
G. i ich zwolennikom, wytresowanym w stadzie 
małp, to niechaj posłuchają o instalowaniu się 
tej niemieckości na Pomorzu, znakomitego pu- 
blicysty i historyka Antoniego Chołoniewskiego. 
Wiadomo — pisze świetny historyk — iż poło- 
wa obszaru dzisiejszych Niemiec powstała na 
miejscu wynarodowionych lub wymordowanych 
ludów zachodnich słowiańskich nad Łaną, Sola- 
wą i Odrą. Na obszarze tym konstatuje nauka 
zamieszkiwanie niegdyś dwóch grup plemien- 
nych serbo:lutyekiej, zbliżonej do dzisiejszej 
czesko-słowackiej, (szczątek jej tworzą Łużycza- 
nie sascy), oraz wygasłej grupy lechicko-połab- 
skiej. która szczególnie nas obchodzi, gdyż była 
ona najbliżej spokrewniona z Polanami z nad 
Warty. Pokrewieństwo to było tak Ścisłe, że 
w wieku XI. całe plemię  lechickie, rozpada- 
jące się na grupą polską i połabską, mówiło je- 
dnym językiem, a gdy następne stulecia przy- 
niosły za sobą wyższe formy rozwojowe, to na 
całej przestrzeni między Łabą a Wisła wykształ- 
cił się tylko jeden język piśmienniczy, miano- 
wicie — polski. Mowa połabska zajęła była tym 


Na wyspie Bali położonej na oceanie Indyjskiem istnieje 

taniec, tak zwany „taniec śmieci“, Młode dziewczęta 

znarkotyzowane i przebrane w uroczyste szaty tańczą aż 

do upadłego. Taniec ten kończy się ogólnem wyczerpa- 
niem a zazwyczaj i Śmiercią. 


zp 


Vill. Zjazd Związku Sodalicyj Marjańskich 
Uczniów Szkół Srednich w Polsce. 


Dnia 7, 8 i 9 lipca br. odbył się Zjazd So- 
dalicyj Marjańskich Uczniów Szkó! Średnich ca- 
łej Polski w Wilnie. Z ramienia Sodalicji Mar- 
jańskiej przy Penstwowem Gimnazjum Huma- 
nistycznem w Wąbrzeźnie brali udział w Zjeź- 
dzie dwóch delegatów i to prefekt Sodalicji Cze- 
sław Racki i zast. prefekta Stanisław Sowiński. 
Jeden z nich daje Redakcji naszej krótki opis 
swych wrażeń ze Zjazdu. 

Niezapomniany nigdy Zjazd na Jasnej Go- 
rze był zjawiskiem nadzwyczajnem, pierwszem 
w swoim rodzaju. Na niecałe dwa dni zebrali 
się na Jasnej Górze uczniowie sodalisi całej Pol- 
ski, by przeżyć w szezęściu nieopisanem u stóp 
Panny Częstochowskiej krótki czas dwóch dni i 
od niej zaczerpnąć sił do pracy nad odrodzeniem 
duchowem Polski. 

Ubiega rek od chwili Zjazdu. Czas ten nie 
przeszedł na bezczynności. Po wspaniałej, ra- 
dosnej manifestacji dwóch tysięcy sodalisów i 
ich kierowników - kapłanów na Jaanej Górze, 
zebrali się w tym roku sodalisi na mozolną 
pracę i obrady w cieniu cichej Pani na Ostrej 
Bramie. Wilno powitało delegatów sodalicyj- 
nych z szczerą i prawdziwie polską gośćinnością. 

Zjazd poprzedziła cicha msza św. w Ostrej 
Bramie. Po wspólnem odmówienia eodelicyjne- 
go aktu poświęcenia Najświętszej Pannie ruszył 
wspaniały pochód z hymnem Związku na ustąch 
do Uniwersytetu Stefana Batorego, gdzie w 
sali Śniadeckich odbyło się uroczyste zebranie 
in-angur. cyjne Zjazdu. Otwarcia Zjazdu do- 
konał prezes Związku ks. Józef Winkowski z 
Zakopanego. 
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Najprzewielebniejszy ks. biskup sufragan 
Michałkiewicz powitał Zjazd w serdecznych sło- 
wach. Dobitnie podkreślił owocną i zbawienną 
pracę Sodalicyj Marjańskich, a wezwawszy mło- 
dzież do dalszej wytrwałej pracy, udzielił jej 
błogosławieństwa. Dalej przemawiali przedsta- 
wiciele władz wileńskieb, delegaci różnych or- 
ganizacyj, wreszcie delegatki i delegaci Sodali- 
cyj Pań i Panów. Wszystkie przemówienia ce- 
chowsło prawdziwe uznanie pracy sodalicyjnej 
i życzenia owocnych obrad Zjazdu. 

Następnie przez trzy dni podideą przewod 
nią Zjazdu i całej pracy godalicyjnej na rok 
192627. „Obrons młodzieży polskiej przed zale 
wem współczesnego zepsucia“, odbywały się 
liczne zebrania i narady, poczem przyjęto rezo- 
luceję Zjazdu. Jak wszystkie Zjazdy sodslicyjne, 
tak i Wileński cechuje powaga wysoki poziom 
obrady głębokie, a dalszym jego skutkiem są — co 
najważniejsze — poważne istotne rezultaty. 

I z roku na rok rozszerza się nasza praca, 
rośnie zadanie, jakie staje przed nami — Młodą 
Polską, olbrzymieje odpowiedzialność za przy- 
szłość Kościoła i Państwa w Polsce. A 

Nie mylne, ani urojone pojęcie wielkości 
własnej mówi nam, że tej odpowiedzialności 
sprostają nasze młode ramiona, ale to głębokie 
przekonanie, że z nami Bóg Ojców naszych i 
Matka Marja. 

Pó umocnienie, po Światło, po jedność dusz 
i serc pojechaliśmy do Ostrej Bramy. Byliśmy 
ukorzyć się przed Panną, która w niej Świeci, 
pokłonić się przed trumną srebrną naszego Bra- 
ta Kazimierza. 

Zjazd więs wileński to pielgrzymka i walna 
narada, to podniesienie sere i złączenie dusz w 
Wierze i miłości. R. Cz. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 4 sierpnia 1926 r. 


— Zamiast biletu wstępu na zabawę Tow. 
Ludowego złożyli pp. Janostwe Dzierżyńscy 
10 zł. dla tegoż Towarzystwa. 

— Zabawa Tow. Ludowego. Już od ty- 
godnia z górą trwały przygotowania do Wiel- 
kiej Zabawy T-wa Ludowego. Dzięki ofiarno- 
ści miejscowego Kupiectwa i Obywatelstwa — 
którzy datkami i podarunkami swemi poważnie 
przyczynili się do uświetnienia zabawy — wy- 
padła ona poprostu wspaniale. Udział publicz- 
ności był olbrzymi — do tego stopnia, że wiel- 
ka polanka w lesie czystochlebskim nie mogła 


wej uciechy i rozrywki. Między innymi zauwa- 
żylhśmy obecnych wszystkich prawie miejscowych 
i okolicznych księży, lekarzy, kupsów, profeso- 
rów itd. Nie brakło prawie nikogo! Kto żył— 
ten spieszył wziąć udział w tej jedynej dorocz- 
nej zabawie ludowej. 

Wymarsz na zabswę nastąpił o godz. 2-ej 
po południu. Przy dźwiekach orkiestry Sto- 
warzyszenia Młodzieży Polsko-Katolickiej pod 
batutą znanego muzyka kapelmistrza p. Czesła- 
wa Makowskiego, tłumy młodzieży i członków 
Towarzystwa odmaszerowali ze sztandarem do 


sposobem wobec polszczyzny stanowisko języka 
ludowego. Wygasła ona ostatecznie w końcu 
XVIII w., a najdłużej zachowały się jej resztki 
w t. zw. Luneburskiej puszczy opodal dzisiejsze- 
go Hamburga. Pomyślmy teraz jak strasznie 
plemię germańskie, obrabowało terytorjalnie 
już nie „Jakąś mityczną przedtysiąc letnią Sło- 
wiańszezyznę zachodnią, lecz wprost nas Polaków. 
Jeżeli ziemie nad dolną Łabą, stanowiły dla 
języka polskiego naturalny obszar rozwoju, to 
łatwo przekonać się na karcie geograficznej, 
jak daleko sięgać było powinno nasze polskiewy- 
brzeże morskie na Bałtyku. Naszą bowiem na- 
turalną dziedziną morską były porty: Hamburga, 
Lubeki, Roztoku, Rugii, Szczecina i Kołobrzegu, 
które już w historycznych czasach wydarł nam 
ajazd niemiecki. Niemcy fałszerze historji usi- 
ą,08 wmówić w Świat że Germanie pozyskali 
ziemiezachodnio-lechickie więc ibrzeg Bałtyekisiłą 
swojej „kultury* i że tę kulturę zaszczepili tam 
na miejscu „słowiańskiego barbarzyństwa.* Gdy- 
iby tak było rzeczywyście, to i wtedy jeszcze 
„możnaby się poważnie spierać o to czy przynie- 
Bienie jakiemuś krajowi cywilizacji uprawnia do 
popełnienia na nim rozboju. Ale czy rze- 
komi kulturtragerzy niemieccy nieśli naszym 
wytępionym i zgermanizowanym pobratymcom 
echickim rzeczywiście kulturę? Co można sądzić 

D owej mniemanej przedtysiącletniej kulturze 
Niemców z X, IX- czy VIII wieku jeśli ich po- 
/fomkowie z wieku XX ściągnęli na siebie w ea- 
ym swiecie miano Hunnów? Praojecowie tych 
dotrów wojny, z krajów, Francji, Belgji i Polski 
P zodkowie poznańskich zbrodniarzy, którzy ka- 
towali dzieci szkolne, poprzedniey tych „prawo- 
dawców” co kazali ludziom mieszkać w jaskiniach 
iwozach cyrkowych, cywilizowali naszych praoj- 


ców lechiekichł Wszak forpocztami (Henryk 
ptasznik z „legjonem łotrów*) niemieckiej kul- 
tury byli mordercy i podpalacze.. Stwierdza to 
kategorycznie Źródło historyczne niemieckie. 

Celem lepszego i gruntowniejszego uświado- 
mienia się panów S. W. iR. G.az nimi licznych 
nieauświadomionych z pod tych samych coi oni 
znaków germańskich, byłoby wskazane aby 
zapoznali się oni z Polską tragedją w Gdańsku 
jaka miała tam miejsce w dniu 10 listopada 
1308 r., a która tak potężny znslazła wyraz 
we wspaniałem dziele Stefana Żeromskiego „Wiatr 
od morza“... 
. Widać tam, jak niemi-ckość Gdańska wznio- 
ała się na trupach wymordowanych przez Niem- 
ców pierwotnych prawowitych właścicieli miasta 
któremu w samych początkach jego rozwoju 
było odrazu 10.000 lechiekich autochtonów. 

A „enoty* i rycerskość oficerów niemieekieh? 
To historja spraw zwycięskiej koalicji nad tymi 
zbrodniarzami; to miasta i wsie w gruzach Bel- 
gjii męczeństwo prawowitych synów tej ziemi 
krwi i mogił; to miasto Kalisz; to Bieńkowice; 
to rabumek Ozarowea, Tarłows, Urzędowa, Lublina 
to kradzież i gwałty w kościołach jak Żółkiewce 
to rabunek dworów polskich jak w Czarnolesiu 
i Oblassach u pp. Ówirko Godyekich; to spale- 
niska i tłum obywateli polskich gnanych w jasyr 
to więzienia polskich legjonistów, co odmówiliprzy- 
sięgi na „braterstwo broni“ z germańskiemi zło- 
dziejami w szacie oficerów „państwa bojaźni 
Bożej'!.. 

Nieświadomi, zamiast pisać listy obelżywe 
z popisami swej naiwności czy głupoty, niechaj 
raczą dać aię nauczyć, co jest istotnem a nie- 
skończenie ważnem dla nas prawem. 


Kołat, dnia 26 lipca 1926. 


pomieścić wszystkich, żądnych godziwej i zdro- | 


lasu, napełniając ciche zazwyczaj ustronie -- 
śmiechem i gwarem tysiąca osób. Pogoda sprzy- 
jała dosyć szczęśliwie, to też bawiono się ocho- 
czo aż do zmroku. Cała masa gier i niespodzia 
nek znakomicie uprzyjemniała zabawę!.. Bo cże- 
go tam nie było! Koło szczęścia, loterją, tarcze 
strzeleckie i cała masa innych drobnych, ale we- 
sołych sposobów miłego i pożytecznego przepę- 
dzenia czasu. Nie zapomniano również o naj- 
młodszem naszem pokoleniu — tak, że żadne 
dziecko nie odeszło bez podarunku czy to w po- 
staci kejetu, czy cukierków czy wreszcie ołówka, 


notesu lub pióra — lecz wszystkie zostały cxemé 
obdarowane — ku ogólnemu zadowoleniu zebra- 
nyeh. 


Na zakończenie przemówił do obecnych Czei- 
godny Wisepatron Towarzystw Ludowych — ks. 
proboszcz Łowieki charakteryzując zadania i ee- 
le Towarzystwa i wpływ ich na psychikę ludz- 
ką. W przepiękaych słowach mówca wykazał, 
jak potężny skutek wywiera nieraz życie orga- 
nizacyjne na dusze jednostek. Szczególniej T-wa 
Ludowe wpływają dobroczynnie na rozwój i 
krzewienie wiary prawdziwej — szerząe i rozwi- 
jsjąc zarazem szlachetny i rozumny pstrjotyzm 
i umiłowanie Ziemi ojczystej. 

Przemowę swoją ks. Łowicki zakończył po- 
tężnym okrzykiem „Niech żyje* na część Towa- 
rzystwa Ludowego eo obecni podehwycili z entu- 
zjazmem. Następnie zabrał głos p. red. Szczuka 
jako prezes T-wa, dziękując obecnemu Przewie 
lebremu Dachwieństwu z ke. proboszczem na 
czele, p. Burmistrzowi wraz z panami radnymi, 
tudzież panom lekarzom, kupcom oraz obywate- 
lstwu że raszyli łaskawie zaszczycić swą obecno- 
ścią tą doroczną zabawę ludową, ezem dowiedli 
gwego współżycia z ludem. Następnie mówca 
zwrócił się w serdecznych słowach do tych 
wszystki”h, którzy darami swoimi przyczynili 
się do uŚwietnienia zabawy za co należy im się 
wdzięczność i podziękowanie Towarzystwa. 

Na zakończenie odśpiewano chóralnię pieśń 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“ poczem ró- 
wnież przy dźwiękach orkiestry wyruszono z po- 
wrotem do miasta gdzie przybyto o godz: 9,30. 

Na rynku p. prezes Szczuka raz jeszcze 
przemówił do zgromadzonych dziękując powtór- 
nie za udział w zabawie — poczem wniósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej — po którym rozentu- 
zjazmowane tłumy zaintonowały „Rotę* którą 
odśpiewano w esłości. 

W. ten sposób uroczyście zakończono tą 
któtką wprawdzie ale bezprzykładnie wspaniałą 
zabawą. 

Zaznaczyć należy, że osoby starsze i powa- 
Żniejsze drogę w obie strony przebyły na wozach 
drabiniastych dostarczonych bezinteresownie 
przez następujące majątki ziemskie z okolicy: 
2 wozy z Wałyczą, 1 wóz z Sitna, jeden wóz 
z Ryńska od ks. prob. Chylareckiego i jeden 
z Makswaidu. 

Końeząe niniejsze sprawozdanie — wyraża- 
my serdeczne podziękowanie Wszystkim ofiaro- 
dawcom, którzy fantami podarowanymi bezinte- 
resownie Towarzystwu — dowiedli rzadkiej 
jaż dzisiaj cnoty — ofiarności społecznej, dzięki 
czemu też cała zabawa wypadła tak wspaniale. 
Z Muzeum w Niedźwiedziu. Zawiada- 
mia się, że Muzeum Niedźwiedzkie im. Mieczkow- 
skich otwarte jest codziennie od 8-ej rano do 
godz. 18-ej popoi. 

— Inspektorat Szkolny zawiadamia, że w 
czasie wakacyjnym wszelkie sprawy zaiatwią się 
tylko wyłącznie od 9-ej rano do 2-ej popoł. 

Pozatem kancelarja zmknięta. 

Jarmarki w sierpniu w województwie po- 
morskiem. 

5 sierpnia: Toruń bydlęcy, koński. Wejhero- 
wo: bydlęcy, koński. Zblewo powiat Starogard 
bydlęey, koński. Złotowo, pow. Lubawa: kram- 
ny, bydlęcy, koński. 

6 sierpnia: Lidzbark, pow. Brodnica; bydlę- 
cy koński. 

9 sierpnia: Nowemiasto, pow. Lubawa: kra- 
marski bydlęcy, koński 
10 sierpnia: Działdowo bydlęcy, koński. Nieżywiec 
pow. Brodnica: bydlęcy koński. 

11 sierpnia: Kartuzy: świński. Konarzyny, 
pow. Chojnice: kramarski, bydlęcy koński. Rybno, 
pow. Lubawa: kramarski, bydlęcy, koński. Śliwi- 
ce, bow. Tuchola: bydlęcy, koński. Stara Kisze- 
wa, pow. Kościerzyna: Świński 

12 sierpnia: Lasin, pow, Grudziądza: bydlęcy 
koński. 

17 sierpnia: Jabłonowo, obszar dworski, pow 
Brodnica: kramarski bydlęey, koński. Sierakowi- 
ee, pow. Kartuzy: bydlęcy, koński świński. Stara 
Kiszewa, pów. Kościerzyna: bydlęey, koński, kra- 
marski. 

18 sierpnia: Kurzętnik, pow. Lubawa: bydlęcy 
koński kramarski. 

19 sierpnia: Kamień pow. Sępólno: bydłęcy 
koński. $ 

24 Drzemiany. pow. Kościerzyna: bydlęcy 
koński, 

26 sierpnia: Nowe, pow. Świecie: bydlęcy 
koński. 

27 sierpnia: Grudziądz: bydlęcy koński. 


— Brodaioe. (Absolwenci Szkoły Handlowej) Miej- 
scową ezkołę handlową, całkowity dwuletni kurs nauk skoń- 
czyli w r. b. następujący absolwenci: Dembek Fefiks, Grą- 
żawski Adam, Kamiński Franciszek- Alojzy, Kwass Leopold 
Luliński Wojciech. Wojnowski Stanisław, Więkssość wymie- 
nionych absolwentów, niemal wprost z ławy szkolnej objęła 
posady w miejs' owych lub okolicznych instytucjach przemy- 
słowc-handlowych, zasilające je shami fachowemi i swą wie- 
dzą teoretyczną. 

Szkoła wkrótce rozpocznie 3-ci rok istnienia. Jej rcz- 
wój uzależniony jest od poparcia miejscowych władz į $90- 
łeczeństwa, w postaci udzielenia jej własnego 'okalu. Do- 
tychczas swój byt zawdzięcza ona poważnym zasiłkom, otrzy- 
mywanym od Ministerjum W. R. i O. P., miejscowemu 
Magistratowi (lokal opał i światło), moralnemu poparciu 
Tow. Szerz. Wie*zy Handl. w Brodaicy i umiejętnemu kie- 
rosnictwu. Szkoła posiada już własną biblioteke szko ną, zło- 
żoną z cennych arcydzieł literatury polskie ; dział niezbędrych 
pomocy naukowych jest obficie zaopatrzony, M»jąc stale na 
oku przygotowanie młedsieży do życia praktycznego, kierow- 
nietwo przestrzega, ażeby program naukustalony przez Min. W 
R, i O. P. był ściśle wykonany. 

Nauka wznowiona będ:ie 1. 
dzieży płci obojga są przyjmowane 
Szkoły do dnia 28 sierpnia r. b. 

— Nowemiasto. (Pociąg przejechał trzy ko- 
niecygańskie) Pociąg poranny, jadący w ponie- 
działek 12 ub. m.,z Brodnicy do Nowegomiasta na- 
jechał w pobliżu Kurzętnika na konie cygańskie, 
samopas się pasące, itrzyz nich przejechał. Cy- 
ganie na skotek tej straty opuścili swe miejsce 
postoju i ulotnili Bię. 


— Mieścin, pow. tczewski. (Zabita przez 
wóz z sianem.) W poniedziałek, 12 lipca przewró- 
cił się wóz naładowany sianem na przechodzącą 
drogą robotnicę Marję Wiecką, którą zdołano wy- 
ciągnąć z pod przytłaczającego ją ciężaru po dłuż- 
szych usiłowaniach. Niestety było już zapóźno 
Wiecka wskutek ciężkich obrażeń cielesnych wy- 
zionęła ducha. 


września r b. zapisy mło- 
przez Kierownictwo 


— Skarszewy, pow. starogardzki. (Jeszeze 
jedno morderstwo.) Ohydne morderstwo popeł- 
nił w Skarszewach na moście przy „Wierzycy* 


26 letni ślusarz Franciszek Schablewski a Ogo- 
nowa (Liamenstein) W. M. Gdańsk na swej ds- 
wnej narzeczonej urz. kasy chorych 21 letniej 
Agnieszee Byczkowskiej. Spotkawszy ją przed 
lokalem Kasy chwycił nieszczęśliwą pod rękę, 
poczem Sstanąwszy na moście 5-ciu strzałami 
z browninga położył ją trupem na miejscu. Po 
dokonanej ohydnej zbrodni, zamierzał i sobie 
odebrać życie; lecz na widok krwią zbroezonej 
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ofisry, wymierzone w stanie bezprzytomnym 
do siebie dwa strzały chybiły. Na widok jednak 
nadbiegających ludzi oprzytomniałi jednem susem 
skoczył do wody, chcące kres położyć swemu 
straconemu życiu. Nadbiegającym mężczyznom 
jednak udało się wrratowsć topielea. W stanie 
bezprzytomnym: odwieziono go do aresztu poli- 
cyjnego, skąd po przyjściu do przytomności 
i przesłuchaniu, odstawiono go do więzienia są- 
dowego w Starogardzie. 


Szaleńczy czyn wzgardzonego kochanka 
został wykonany w stanie ni trzeźwym. Krążą 
pogłoski że Seh. już dłuższy cezas nosił się z za- 
miarem pozbawi=nia B. życia! 


— Puck. (Okropna zbrodnia). Niedawno na 
plaży pomiędzy Puckiem i Rozgardem znaleźli 
około godziny 5 po południu harcerze hufca to- 
ruńskiego, znajdującego się na letnisku w Pucku, 
p. profesora N. z Torunia broczącego krwią z po- 
strzałem rewolwerowym w piersiach, bez przyto- 
mności. Nie wahając się na chwilę, udzielili dziel- 
ni chłopcy, rannemu pierwszej pomocy i po zało- 
żeniu bandażów, przenieśli rannego do Szpitala 
Augusty Wiktorji w Pucku. Pomocy lekarskiej 
udzielił rannemu lekarz p. źynda z Pucka, stwier- 
dzając postrzał w okolicy serca. Stan pacjenta 
jest grożny, lecz nie beznadziejny. Na razie nie 
można stwierdzić, czy zachodzi nieszczęśliwy wy- 
padek lub samobójstwo, ponieważ ranny nie od- 
zyskał przytomności. 

— Gdańsk. (Pijak spalił się w więzieniu) 
Robotnik Szamański we wsi Steegen pod Gdań- 
skiem powrócił onegdaj w stanie nietrzeźwym 
do domu i zaczął pod wpływem alkoholu bić 
swoją żonę. Przywołany na pomoe żandarm 
odprowadził Szamańskiego do aresztu, odebraw- 
szy mu poprzednio wszystkie narzędzia ostre 
i zapałki. Nad ranem, czując swąd spalenizny, 
wszedł żandarm do aresztu i tutaj ze zgrozą 
przekonał się, że Szamański wraz z łożkiem, na 
któram leżał, spalił się. Nie udało się dotąd 
wyjaśnić, w jaki sposób Szamański zdołał pod- 
palić łóżko. 


Ruch Towarzystw. 


— Wąbrzeźno. Bractwo Strzeleckie. Nadzwyczaj- 
ne walne zebranie odbędzie się w Środę dnia 4 sierpnia 
o godz. 8-ej wieczorem w Strzelnicy. O liczne przy- 
bycie prosi Zarząd. 

— Wąbrzeźno. Miesięczne zebranie Tow. Pań Miło- 
sierdzia św. Wincentego à Paulo odbędzie się w czwariek 
dnia 5. b. m. o godz. 4. i pół w zwykłej salce w Magistracie. 

O liczny udział prosi Zarząd. 

— Wąbrzeźno. Zebranie Samodzielnych Rzemieślni- 
ków odbędzie gg w piątek 6. bm. o godz 8 wiecz. w loka- 
lu p. Klimka. Na porządku obrad: Sprawa założonego 
Banku Rzemieślniczego na Pomorzu oraz pożyczki dla Rze- 
mieślników. 0 liczny udział wszystkich jaj red prosi 

arząd. 


Giełda warszawska 


1 dolar amerykański 8,98 1 funt angielski 44,00, 100 
frank. frane. 23,22, 100 frank belg. 23,46. 109 frank. azwajc. 
175.30. 110 koron czesk. 26,99, 100 lirów włoskich 29,82, 190 
szylingów austr., — , 


Giełda Gdańska 


z dnia3 sierpnia 1926 r. 


Płacono za 100 zł. 56,68, guldenów przekaz 56,82 
za dolara amer. 512 zafunt szter. angielskich 25,00 guld 
za 100 guldenów holend., ża 100franków szwajc. 99 ,37 
za 100 marek niem. 122,32. 


Notowania giełdy płodów rolniczych 
w Poznaniu 
z dnia 2 sierpnia 1926 .r 


ANIE ME TNIOSZN NNT O PA, 26,50—27,50 
Bizenici 2 4250 VT. Rona a WON 42,00—44,90 
Tęcmnień TY al00 R M OO APE 24,00—25,00 
Owike: 620% a! olei ME 28,50 — 29,50 
Mąka żytnia 70 procs n.s . « « « 1» + + + + —40,06 
Mąka pszenna 65 proc. . . . . « « « « « «: - 65,50—68,50 
Otręby prehne. . 7046405 Z 000 A WE 

Gróch poly « « « «0356 0 6 a 51 osy 00,.0—00,00 


Redaktor odpowiedzialny: J. Kubicki, Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego'** Wąbrzeźno 
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Licytacja przymusowa. 
Dnia 10 bm. o godz. 11 przed poł. 
sprzedawać będę przymusowo w Ludo. 
wicach u osadnika Dormetko Antoniego 


komode 


za natychmiastową zapłatę 


CYLIŃSKI, wójt. 
Nadszedł nowy transport świeżych towarów 


które polecam po najtańszych cenach 
na teraźniejszy 56z0R 


Tłuste matjasy, Prima serdele borb, Pastę sarde- 
lową w tubkach, Prima franc. sardynki w oliwie, 
Prima węgorz w galarecie, Prima zaprawiane śle- 
dzie bez ości, Prima opiekane śledzie, Prima sery 
pełnotłuste, tylżyckie, szwajcarskie, ementalskie itd. 
Ia Banany, la Pomarańcze, la Cytryny verdelle, 
Ia Gruszki, Ia Wiśnie, Ogórki świeże, Ogórki św. 
zaprawiane, Korniszony, Mix-Pikels, Musztarda an- 
gielska, Papryka w słoikach, Pieprz w słoikach, 
Pieprz luźno, biały i czarny dla rzeźników 


Wszelkie towary kolonjalne 


SPECJALNOŚĆ: 
codziennie świeżo palona kawa w wiel- 
kim wyborze. 


Dia chorych specjalne wina 
Specjalny 


JI 


Fr. Szymański 


Tel. 5 RYNEK Tel. 5. 


i k=] 
Restauracja 
przy hotelu pod „Białym Orłem“ poleca 
anana ze swej dobroci Kuchnię polsko-francuska 
doborowe trunki i umiarkowane ceny 


Z poważaniem 
FR.SZYMAŃSKI, Telefon5 


W niedzielę 8 bm. o godz. 4 po poł. 
odbędzie się w lesie w DĘBOWEJŁĄCE 


z A B Ą U X Potrzebni 

f da W W nÉan S | | u e © a dze = m piw do 
4brzeźna., 

a wieczorem u p. Tomaszewskiego w Jaworzu g a Uc:ciwego znalazcę proszę 


na którą uprzejmie zaprasza 
gospodarz. 


1 sierpnia br., przejąłem sprzedaż znanego 
z dobroci pieczywa 


Toruńskiej fabrykichleba 


oraz fabrykatów Toruńskiego młyna pa- 


Stanisław Meller, Kowalewo, Rynek n. 1. 


Zawiadamiam niniejszem, iż 


przejąłem od p. Jankowskiego 


hotel „Mazowiecki” 


polecam swą wykwintną 
kuchnię i 


Konstanty Koperskij. 


cacane 


starszą 


„Glosu Wąbrz. 


Uczciwa starsza 


dziewczyna 


do wszəlkich prac 


oraz gotowania W niedzielę, dniulster- 
potrzebna 


W.PaszottowaPQRTFEL 


Mickiewicza 12. 


z dobrem gotewaniemo oddanie za wynagrodze- 
Dębowa Łąka 
SzkołaRolnicza Kowalska.|,„Głosu Wąbrzesk." 


W oczekiwaniu łask. zleceń pozostaję 


Niniejszem zawiadamiam, że z duiem 


T. x o. p. Toruń - Mokre 
rowego, na Kowalewo i okolicę 


z wysokiem poważaniem 


i kolorowe 
Krawaty 
Szelki 


(dawniej Dylewski) Rynek 26. 


restaurację 


TORUŃ, Św. Katarzyny 6. 


Donoszę Szan. Obywa: 
telstwu, że po długoletniej 
praktyce w Dreźnie osie- 


Q 


Axela krem od 


tystyczne prace podług naj- 
nowszej metody. 


Marjan Malski 
Wolności No. 59. 


pnia hr. zgubiono 


z piemiądzmi 
w kwocie 54 65 zł, w dro- 


niem w adm, 


Rękawiezki damskie i męsk. 
białe i kolorowe 

Pończochy jedwabne damsk. 
we wszystkich kolorach 


BĘ” m$” Wszelkie krótkie towary i Pu 
Pawel BamnaS 


E TNE |irnio: 


PIEGI 


żółię plamy 
« Opalęniznę 


usuwa pod gwarancją 


dliłem się w Wąbrzeźnie | — apt. J. Gadebuscha — fo rt ep i an y 


czystą do wszelkich w ulicy Wolnosci No. 59 | piegówi 


ś Z powodu zdania BO bławatów i obuwia AR, * 
74 
ogólną wyprzedaż 


niżej podanych towarów po cenach bardzo korzystnych 


Obuwie damskie i męskie 
w większym wyborze 

Kalosze damskie i męskie 

Koszule wierzchnie białe 


Fartuchy damskie dziecinne 
sortowane 

Koszule damskie 

Koszule dziecinne 

Jaczki dziecinne białe 

Swetry męskie wełniane 

Ubranka dziecinne wełniane, 
wszelkie kolory 

Sukienki dziewczęce 

Garnitury dziecinne wełn. 

Czapki dziecinne wełniane 


Rynek 26. 


Darmo! [b Przyjmę 
portret oprawiony | natychmiast kilku 
w ramie wartości 30zł) „ dzielaych 
rozmiaru3545 może otrzy- l x 
é każdy. Bliższe s'cze- ` 
góły św Godwótańóa Sdri usarzy 
i znaczka poczt. za 16 gr| maszynowych 


Piac aaa k. 821. I. KOLECKI 


Stroić i reperować |fabryka maszyn i odlewnia 
żelaza. 


i å y 1 sł. 4,50 zł. 1/2 sł. 2,50 2ł. orar harmorja 
prac domowych | (naprzeciw sądu) jako Axela mydło przybędę do Wąbrzeźna 
į in 0d 15 taż 1 kw. kaj — zł. 3 kaw. kred zł.|i okolicy. Tylko piśm. zgł. Rozpowszechniajcie 
oszukuje . d t t Do na w następ. drogerjachjupr. do p. St. Piszeza 
pa gy AON LY SLA rm NYCZ Za: o, w Wabrześnie "| Głgs Wąbrzeski 
głoszenia do : : Gadebusch, Poznań Nowa 7. Stefan Kurowski |? 9 
£«|vykonuję wszelkie den- Poznań, Łąkowa 13. (m 


Kupuję każdą ilość 


RUMIANKU [Kammillenblüte] 


i płacę zł 0,50 za kg. oraz 


DZIEWANNY [Wollblume] 


i płacę zł 1,00 za kg. 


lecz li tylko kwiecie i w świeżym stanie 


Chemiczna Fabryka „Donatol'” 


Wąbrzeźno 


Odbiera się w biurze ulica Kopernika nr. 2 


